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    Tydzień od 19 do 25 stycznia 2015


    Sau­veur po­woli otwo­rzył drzwi do po­cze­kalni. Ci, któ­rzy przy­cho­dzili do niego po raz pierw­szy, za­zwy­czaj byli za­sko­czeni na jego wi­dok.


    – Pani Du­til­leux?


    Pani Du­til­leux sze­roko otwarła oczy, a Mar­gaux wbiła wzrok w pod­łogę.


    – By­li­śmy umó­wieni. Na­zy­wam się Sau­veur Sa­int-Yves. Za­pra­szam.


    Sau­veur wska­zał na swój ga­bi­net po dru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza, po czym od­su­nął się na bok. Pani Du­til­leux – ko­bieta koło czter­dziestki, w pod­kre­śla­ją­cych szczu­płą syl­wetkę ob­ci­słych dżin­sach – po­pra­wiła pa­sek skó­rza­nej kurtki, kiedy go mi­jała. Weł­niany sza­lik czter­na­sto­let­niej Mar­gaux, która na zmianę zsu­wała z ra­mion pu­chową kurtkę i się nią otu­lała, fa­lo­wał w rytm kro­ków dziew­czyny po­dob­nie jak jej roz­pusz­czone dłu­gie włosy.


    Sau­veur wy­chwy­ty­wał wszyst­kie sy­gnały nie­wer­balne, zwłasz­cza pod­czas pierw­szego spo­tka­nia, które nowi pa­cjenci prze­ży­wali szcze­gól­nie in­ten­syw­nie. Po­czą­tek zna­jo­mo­ści z Mar­gaux i pa­nią Du­til­leux wy­raź­nie wska­zy­wał na wro­gie na­sta­wie­nie córki i nie­uf­ność matki.


    – Gdzie mamy usiąść? – spy­tała Mar­gaux ochry­płym gło­sem.


    – Gdzie tylko chce­cie… Poza moim fo­te­lem.


    Sau­veur miał głos ak­sa­mitny ni­czym Nat King Cole w Unfor­get­ta­ble, that’s what you are… Pani Du­til­leux przy­sia­dła na skraju sofy i za­sty­gła w bez­ru­chu, wy­pro­sto­wana, z dłońmi uło­żo­nymi pła­sko na ści­śnię­tych udach. Mar­gaux rzu­ciła ple­cak na pod­łogę i osu­nęła się na drugi ko­niec sofy, spusz­cza­jąc jedną rękę w dół i za­mia­ta­jąc par­kiet sza­li­kiem. Ani jedna, ani druga nie spo­dzie­wała się czar­no­skó­rego męż­czy­zny o wzro­ście metr dzie­więć­dzie­siąt i ra­czej swo­bod­nym spo­so­bie by­cia, co pod­kre­ślał jesz­cze gar­ni­tur no­szony bez kra­wata.


    – Jest pan dok­to­rem? – spy­tała z na­iw­nym zdzi­wie­niem pani Du­til­leux.


    – Tak. Dok­to­rem psy­cho­lo­gii.


    – Pffft – prych­nęła Mar­gaux ni­czym ba­lon, z któ­rego ucho­dzi po­wie­trze.


    Dziew­czyna umie­rała z go­rąca. Koł­nierz pu­chówki się­gał jej po­licz­ków, ale za nic w świe­cie nie za­mie­rzała po­zby­wać się swo­jej zbroi.


    – Ten ga­bi­net jest tro­chę prze­grzany – za­uwa­żył współ­czu­jąco Sau­veur. – Może chcia­ła­byś mi po­wie­dzieć, czemu tu je­steś? Twoja mama wspo­mniała tylko o ja­kimś pro­ble­mie w szkole.


    – Ja w ogóle nie chcia­łam tu­taj przy­cho­dzić! – wy­krzyk­nęła Mar­gaux. – To ona się uparła…


    „Ona” wy­raź­nie wska­zy­wało na matkę.


    – Pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć – po­wie­działa pani Du­til­leux – ale ja też wo­la­ła­bym tu nie tra­fić.


    – Czyli oby­dwie je­ste­ście u mnie wbrew swo­jej woli – pod­su­mo­wał Sau­veur. – Bar­dzo mi przy­kro.


    Za­pa­dło krę­pu­jące mil­cze­nie. Mar­gaux wpa­try­wała się w su­fit z wy­raźną iry­ta­cją.


    – Wszystko przez tę pie­lę­gniarkę szkolną – za­częła tłu­ma­czyć pani Du­til­leux. – Pa­nią San­doz…


    – Wścib­skie bab­sko – mruk­nęła pod no­sem Mar­gaux.


    – Pani San­doz przy­szła do klasy Mar­gaux… Miała taki ob­chód po wszyst­kich kla­sach gim­na­zjum.


    Pani Du­til­leux zer­kała co chwila na córkę, do­bie­ra­jąc słowa tak, żeby nie stały się iskrą spa­da­jącą na beczkę pro­chu.


    – Ka­zała uczen­ni­com pod­wi­nąć rę­kawy… To zna­czy uczniom też, bo chłop­ców to rów­nież do­ty­czy, cho­ciaż mniej… Cho­dziło o to, żeby spraw­dzić, czy…


    – Co ty mo­żesz o tym wie­dzieć! – burk­nęła jej córka.


    – Zro­biła się na to jakby moda. Wcze­śniej były ra­czej ta­tu­aże albo pier­cing…


    – Co za bzdura! – roz­le­gło się z dru­giego końca sofy.


    Pani Du­til­leux za­mil­kła, nie wy­ja­śnia­jąc, co wła­ści­wie spra­wiło, że umó­wiła córkę na wi­zytę u psy­cho­loga. Sau­veur po­sta­no­wił przyjść jej z po­mocą.


    – Ma pani na my­śli cut­ting?


    Ce­lowo użył an­giel­skiego słowa – uznał, że „ska­ry­fi­ka­cja” brzmi nieco ma­ka­brycz­nie.


    – Pie­lę­gniarka na­zwała to ina­czej – wy­mam­ro­tała pani Du­til­leux. – Ale pan na pewno le­piej się na tym zna.


    Sau­veur ob­ró­cił się na fo­telu w kie­runku Mar­gaux.


    – Czy w two­jej kla­sie są ja­cyś ucznio­wie albo uczen­nice, któ­rych to do­ty­czy?


    Dziew­czyna wy­pro­sto­wała się i zro­biła nieco za­ro­zu­miałą minę.


    – Ra­zem ze mną czwórka.


    Sau­veur ob­ró­cił się w stronę pani Du­til­leux.


    – Wie­działa pani o tym?


    Mar­gaux za­chi­cho­tała.


    – Oczy­wi­ście, że nie – od­po­wie­działa jej matka. – Mar­gaux za­wsze nosi dłu­gie rę­kawy.


    Pani Du­til­leux pod­czas roz­mowy cały czas ba­wiła się bran­so­letką. Sau­veur za­uwa­żył, że ozdoba zo­stała zro­biona z wi­delca.


    – Ory­gi­nalna rzecz – po­wie­dział.


    Ni­gdy nie prze­pusz­czał oka­zji do kom­ple­men­to­wa­nia tego typu dro­bia­zgów.


    – Słu­cham? Ach tak, dzię­kuję – wy­ją­kała pani Du­til­leux nieco zbita z tropu. – Sama ją zro­bi­łam. To ta­kie… ta­kie jakby hobby… Cho­ciaż cza­sami też coś sprze­daję. Głów­nie zna­jo­mym.


    Mar­gaux gło­śno wes­tchnęła. Chyba nie przy­szły tu roz­ma­wiać o jej matce? Za­cięty wy­raz twa­rzy dziew­czyny da­wał do zro­zu­mie­nia, że je­śli Sau­veur nie zmieni tak­tyki, to wkrótce sam bę­dzie po­trze­bo­wał noża, tyle że do ostryg, bo jego pa­cjentka za­mknie się jak muszla.


    – Czy mo­głaby pani na chwilę wró­cić do po­cze­kalni? – po­pro­sił pa­nią Du­til­leux.


    – Tak szybko? Prze­cież do­piero co przy­szły­śmy!


    – Mar­gaux bę­dzie ła­twiej przed­sta­wić swój punkt wi­dze­nia na… na sprawę… kiedy zo­sta­nie ze mną sama.


    Pani Du­til­leux się za­wa­hała. Zo­sta­wić córkę z ob­cym męż­czy­zną, bez kon­troli nad sy­tu­acją?


    – Do­słow­nie na kwa­drans. W po­cze­kalni jest kilka ma­ga­zy­nów. Na przy­kład bar­dzo cie­kawy nu­mer „Na­tio­nal Geo­gra­phic” o szym­pan­sach bo­nobo.


    Pani Du­til­leux nie była pewna, czy to prze­jaw uprzej­mo­ści, czy psy­cho­log się z niej na­bija. Sau­veur za­mknął za nią drzwi, po czym nie­spiesz­nie wró­cił na swój fo­tel, za­glą­da­jąc po dro­dze do le­żą­cego na biurku ka­len­da­rza.


    – Czyli co… – za­czął, sia­da­jąc z po­wro­tem w fo­telu. – Nie wi­dzisz sensu w tej wi­zy­cie?


    – Mu­sia­łam tu przyjść. Pie­lę­gniarka po­wie­działa matce, żeby za­pro­wa­dziła mnie do psy­cho­loga, bo ina­czej nie po­jadę w marcu do Rzymu.


    – To ja­kaś wy­cieczka szkolna?


    – Dla uczniów, któ­rzy cho­dzą na ła­cinę. Zna­czy uczen­nic… Bo tam są same dziew­czyny.


    – Ty i te trzy po­zo­stałe?


    – Nie tylko.


    Na­gle spod pu­chówki wy­ło­niła się inna Mar­gaux.


    – Bar­dzo pro­szę, niech mi pan wy­stawi za­świad­cze­nie – po­wie­działa, pa­trząc na niego bła­gal­nie. – Wy­star­czy jedno zda­nie w stylu „Mar­gaux nie jest świr­nięta” albo „Jest świr­nięta, ale się le­czy”. – Dziew­czyna zło­żyła ręce jak do mo­dli­twy. – Jak cze­goś ta­kiego nie przy­niosę, to ni­g­dzie nie po­jadę. A to by była na­prawdę po­rażka, bo je­stem fanką Ne­rona, od kiedy skoń­czy­łam dzie­sięć lat!


    Sau­veur ski­nął głową na znak, że do­ce­nia to wy­zna­nie. Lu­bił, kiedy na­sto­latki miały cha­rak­ter, po­czu­cie hu­moru i bo­gate słow­nic­two.


    – Czym się tniesz? Zwy­kłym no­żem czy ta­kim do ta­pet? – za­py­tał, jakby cho­dziło o wy­bór mię­dzy gwa­szem a akwa­relą.


    Mar­gaux sku­liła się pod kurtką.


    – To moja pry­watna sprawa. – Po chwili prze­stra­szyła się, że wła­śnie za­prze­pa­ściła swoją szansę na uzy­ska­nie za­świad­cze­nia, i po­spiesz­nie do­dała: – Nie chcia­łam być nie­grzeczna.


    – Do­brze, że się od­gry­złaś. Po pro­stu by­łem cie­kaw.


    Sau­veur uśmiech­nął się, jakby za­sko­czony my­ślą, która wła­śnie przy­szła mu do głowy.


    – Z pew­no­ścią nie­je­den z mo­ich przod­ków ozda­biał ciało ska­ry­fi­ka­cjami. Za­wsze pod­bie­ra­cie nam naj­lep­sze po­my­sły. Blues, rap, ta­tu­aże, pier­cing, ska­ry­fi­ka­cje… To my wpa­dli­śmy na to pierwsi. – Sau­veur prze­wró­cił oczami. – No wiesz, my, czarni.


    Za­ry­zy­ko­wał ten żart, żeby Mar­gaux nie wal­czyła z my­ślą o tym, że jej psy­cho­log jest czar­no­skóry. Mo­głoby ją to tak za­ab­sor­bo­wać, że nie zo­sta­wi­łoby miej­sca na nic in­nego. Po­liczki dziew­czyny na­dęły się, jakby za­raz miała wy­buch­nąć śmie­chem, ale osta­tecz­nie tylko prych­nęła.


    – A co my­śli o tym pie­lę­gniarka szkolna? – spy­tał.


    – Że to coś złego. Że ro­bimy so­bie krzywdę. Że coś z nami nie tak. Któ­raś z tych trzech opcji. Albo wszyst­kie. Sama nie wiem. – Mar­gaux cią­gnęła się za lewy rę­kaw, jakby wła­śnie z niego wy­szar­py­wała te strzępki zdań. – Wy­stawi mi pan to za­świad­cze­nie?


    – Mó­wi­łaś o marcu? W ta­kim ra­zie mamy mało czasu.


    – Ale na co? Chyba nie bę­dzie mi pan ro­bił ja­kiejś psy­cho­ana­lizy czy cze­goś? Nie po to tu przy­szłam.


    Czy z Mar­gaux działo się coś złego, a je­śli tak, to jak bar­dzo złego? Ślady na przed­ra­mio­nach, być może rów­nież po we­wnętrz­nej stro­nie ud, od­po­wie­dzia­łyby za nią. Ich roz­miar, liczba, głę­bo­kość. Mo­gło cho­dzić o zwy­kłe na­śla­do­wa­nie in­nych i znak przy­na­leż­no­ści do grupy, ale mo­gło to też być za­cho­wa­nie au­to­de­struk­cyjne. Sa­int-Yves po raz pierw­szy roz­ma­wiał z dziew­czyną, która się oka­le­cza, ale wie­dział o tym dużo wię­cej, niż da­wał jej do zro­zu­mie­nia. „Moda” na cię­cie się do­ty­czyła od pię­ciu do dzie­się­ciu pro­cent na­sto­lat­ków, prze­waż­nie dziew­czyn mię­dzy trzy­na­stym a pięt­na­stym ro­kiem ży­cia, choć te dane były bar­dzo przy­bli­żone, bo do­ty­czyły prak­tyk trzy­ma­nych w ta­jem­nicy.


    – Uwa­żasz, że ktoś robi wiel­kie halo z byle po­wodu?


    – No ra­czej! Jakby nie było praw­dzi­wych pro­ble­mów.


    – Na przy­kład?


    Mar­gaux pró­bo­wała zbyć go wzru­sze­niem ra­mion, ale Sau­veur drą­żył:


    – Co uwa­żasz za praw­dziwy pro­blem?


    – No nie wiem, na przy­kład to, że nie chcę dłu­żej miesz­kać z matką. O, to jest praw­dziwy pro­blem.


    Sau­veur po­czuł, że wresz­cie ma się czego chwy­cić. Rzu­cił okiem na duży, okrą­gły ze­gar, który wi­siał na ścia­nie na­prze­ciwko niego. Miał tylko dzie­sięć mi­nut, żeby wy­cią­gnąć z tego wątku, ile się da.


    – Jak dawno roz­stali się twoi ro­dzice?


    – Oj­ciec od­szedł od matki, kiedy mia­łam dzie­sięć lat. – Mar­gaux pod­nio­sła rękę, żeby uprze­dzić wszel­kie uwagi kry­tyczne. – Nie mam do niego żalu. Po pro­stu nie mógł już z nią wy­trzy­mać. Ona go nisz­czyła.


    – Jak to?


    – Tak to, roz­ma­wia­li­śmy o tym. – Mar­gaux naj­wy­raź­niej była dumna z tego, że oj­ciec się jej zwie­rza. – Nie wiem, czy pan wie, jak to jest żyć z kimś de­pre­syj­nym.


    – De­pre­syj­nym? – zdzi­wił się Sau­veur, który nie za­uwa­żył u pani Du­til­leux żad­nych oznak de­pre­sji.


    To wy­star­czyło, żeby Mar­gaux się roz­krę­ciła. Jej matka jest de­pre­syjna, przy­gnę­bia­jąca, lę­kliwa i wku­rza­jąca.


    – Nie mogę ani na chwilę wyjść z domu, żeby mnie nie kon­tro­lo­wała. Kiedy idę do ko­le­żanki, mu­szę jej na­pi­sać ese­mesa z li­terą D, żeby dać znać, że d… otar­łam. A jak wy­cho­dzę, mu­szę wy­słać W, czyli że w… yszłam!


    – To tylko po­ka­zuje, że matka trosz­czy się o twoje bez­pie­czeń­stwo. Ro­zu­miem, że to kło­po­tliwe, ale ona jest prze­ko­nana, że robi słusz­nie.


    – To wszystko, co ma mi pan do po­wie­dze­nia? No na­prawdę nie trzeba było się mę­czyć na tej psy­cho­lo­gii…


    – Auć! – Sau­veur udał, że do­tknęła go ta uwaga. – Chyba cię nie do­ce­ni­łem, wy­bacz.


    Mar­gaux była zbita z tropu, że psy­cho­log trak­tuje ją jak równą so­bie. Gdyby ode­zwała się w ten spo­sób do swo­jego wy­cho­wawcy, ten jak nic po­pro­siłby ją o dzien­ni­czek.


    – Jak ci się układa z oj­cem? – za­py­tał.


    – Jak to z oj­cem! – wy­krzyk­nęła gwał­tow­nie, jak gdyby te­ra­peuta su­ge­ro­wał, że jest ina­czej. – Je­stem u niego co drugi ty­dzień.


    Pan Carré, któ­rego na­zwi­sko Mar­gaux no­siła, pra­co­wał jako ko­mor­nik są­dowy, we­dług córki „do­słow­nie spał na haj­sie”, ku­po­wał jej mar­kowe ubra­nia i był je­dyną osobą, która ją ro­zu­miała. Ha­czyk po­le­gał na tym, że za­ło­żył nową ro­dzinę z „jedną tępą dzidą”.


    – Tępą dzidą – po­wtó­rzył Sau­veur.


    – Ale przy­naj­mniej zro­bił mi ślicz­nego przy­rod­niego brata.


    – Twój oj­ciec zro­bił ci przy­rod­niego brata.


    – Ma te­raz trzy latka i mówi do mnie Ra­gaux… Za­wsze pan po­wta­rza to, co do pana mó­wią?


    – Upew­niam się, czy do­brze zro­zu­mia­łem.


    – To pew­nie wyż­sza szkoła jazdy w psy­cho­lo­gii – za­kpiła Mar­gaux. – Chce pan, że­bym te­raz opo­wie­działa o matce? Bar­dzo pro­szę. Mama uczy fran­cu­skiego w tech­ni­kum w Sa­ran. Uczen­nice jej nie słu­chają, bo chcą tylko zro­bić ka­rierę jako in­flu­en­cerki laj­fstaj­lowe. Wraca co wie­czór do domu i mówi, że musi zmie­nić pracę. A te­raz naj­gor­sze: mam jesz­cze je­de­na­sto­let­nią sio­strę. Od kiedy za­częła czy­tać mangi, uważa, że jest bi­sek­su­alna.


    – To twoja mama umó­wiła tę wi­zytę. Czy oj­ciec o tym wie?


    – Chyba mu pan nie po­wie? On w ogóle o ni­czym nie wie! O ni­czym! – po­wtó­rzyła Mar­gaux wzbu­rzona i prze­je­chała pal­cem pra­wej dłoni po nad­garstku le­wej, jakby się cięła. – Oj­ciec ma wy­star­cza­jąco dużo pro­ble­mów z moją sio­strą, która gada głu­poty, i moją matką, która wciąż pró­buje od niego wy­cią­gnąć jesz­cze wię­cej siana. Tak że na­prawdę nie za­mie­rzam mu jesz­cze do­kła­dać. Ani so­bie tym bar­dziej. To wy­stawi mi pan to za­świad­cze­nie… czy nie?


    – Znam oso­bi­ście pa­nią San­doz – od­po­wie­dział Sau­veur to­nem słod­kim jak ni­gdy. – Na­pi­szę jej kilka słów.


    – Ale co kon­kret­nie?


    – Że nie wi­dzę prze­ciw­wska­zań dla two­jego udziału w wy­cieczce.


    To zda­nie, które po­winno było za­mknąć dys­ku­sję, naj­wy­raź­niej nie przy­nio­sło Mar­gaux żad­nej ulgi. Na­dal sie­działa spięta i po­chy­lona do przodu.


    – Ale uwa­żam, że do­brze by­łoby, gdy­byś roz­wa­żyła kilka se­sji ze mną albo kimś in­nym, żeby po­roz­ma­wiać o swo­ich praw­dzi­wych pro­ble­mach.


    Spo­mię­dzy warg Mar­gaux wy­do­stało się le­dwo sły­szalne „do­brze”, po czym dziew­czyna spy­tała:


    – Kiedy ona tu wróci?


    – Chcesz, że­bym po­szedł po twoją matkę?


    Za­miast od­po­wie­dzi Mar­gaux wy­pro­sto­wała lewą rękę i pod­cią­gnęła oby­dwa rę­kawy, od pu­chówki i bluzy. Pa­trzyła te­ra­peu­cie pro­sto w oczy z gry­ma­sem bólu, kiedy ma­te­riał ocie­rał się o wciąż świeże rany. Jedna z nich otwarła się i za­częła krwa­wić.


    Sau­veur po­dał Mar­gaux pu­dełko z chu­s­tecz­kami, żeby za­ma­sko­wać zmie­sza­nie, które po­czuł na wi­dok licz­nych na­cięć po­kry­wa­ją­cych jej przed­ra­mię od nad­garstka aż do łok­cia.


    – Matka ze­świ­ro­wała do tego stop­nia – prych­nęła dziew­czyna, przy­kła­da­jąc chu­s­teczkę do rany – że scho­wała na­wet no­żyki do wa­rzyw…


    – Też bym tak zro­bił na jej miej­scu… Masz nóż do ta­pet?


    – Mam. Ale za pierw­szym ra­zem uży­łam cyr­kla. To było w czwar­tej kla­sie. Ro­bi­łam so­bie na­cię­cia na ręce. Mia­ły­śmy ta­kie jakby wy­zwa­nie z jedną ko­le­żanką. Chcia­ły­śmy się zra­nić do krwi i po­tem ją wy­mie­szać… Sio­strzeń­stwo krwi. – Mar­gaux uśmiech­nęła się, jakby cho­dziło o bło­gie wspo­mnie­nie z dzie­ciń­stwa.


    – Na­dal masz kon­takt z tą ko­le­żanką?


    – Nie, ona nie żyje. – Mar­gaux za­chi­cho­tała na wi­dok miny Sau­veura. – Ża­aart. Tylko się prze­pro­wa­dziła. Na­dal mamy ze sobą kon­takt. Wrzu­ciła raz taki fil­mik na YouTube’a. Wi­dać na nim ją, to zna­czy w su­mie jej rękę, na któ­rej wy­cina ży­letką serce, ta­kie na cen­ty­metr, i zdziera skórę. Krew się leje. A po­tem ona pi­sze nią LOVE na umy­walce. Pod­ło­żyła pod to pio­senkę Hurt[1] i ze­brała pięć­dzie­siąt ty­sięcy laj­ków!


    Po nie­ru­cho­mym wzroku Mar­gaux pod­czas tej opo­wie­ści Sau­veur oce­nił, że sama ni­gdy nie po­su­nęła się tak da­leko, ale że ten ob­raz sa­mo­oka­le­cze­nia zro­bił na niej pio­ru­nu­jące wra­że­nie. Dziew­czyna za­częła pod­śpie­wy­wać: Wo­uld you tell me I was wrong? Wo­uld you help me un­der­stand?


    – Zna pan to? Pew­nie nie pana epoka, ale to Chri­stina Agu­ilera, mu­siał pan cho­ciaż o niej sły­szeć.


    – Po­zwól, że od­po­wiem na twoje py­ta­nie: Wo­uld you help me un­der­stand? Ow­szem, mogę ci po­móc zro­zu­mieć. Te­ra­pia po­lega wła­śnie na ta­kiej pracy. My­ślę, że cier­pisz i że trwa to już od pew­nego czasu. Dla­tego do­brze by było, że­byś opo­wie­działa o tym wszyst­kim w miej­scu, gdzie nic, co po­wiesz, nie zo­sta­nie ni­komu po­wtó­rzone.


    Wargi Mar­gaux drżały, jakby chciała krzyk­nąć albo coś wy­znać, ale tylko zsu­nęła rę­kaw z po­wro­tem na po­ciętą rękę. Sau­veur od­cze­kał chwilę w mil­cze­niu, po czym po­szedł po pa­nią Du­til­leux, która czy­tała w „Na­tio­nal Geo­gra­phic” ar­ty­kuł Make love, not war. Sek­su­al­ność szym­pan­sów bo­nobo.


    – Mar­gaux po­je­dzie na wy­cieczkę szkolną – po­wie­dział do matki, kiedy ta usia­dła obok córki. – Ale do­brze by było, gdyby mo­gła opo­wie­dzieć ko­muś o swo­ich pro­ble­mach… W po­nie­działki o osiem­na­stej, je­śli taka pora pa­niom pa­suje.


    – Je­śli wy­pi­sze pan jej to za­świad­cze­nie dla pie­lę­gniarki szkol­nej, to chyba nie ma już po­wodu, żeby…


    – To nie ty o tym de­cy­du­jesz, mamo – ucięła Mar­gaux.


    – Tak czy ina­czej nie dam rady zwal­niać się co po­nie­dzia­łek – za­opo­no­wała pani Du­til­leux. – Mam jesz­cze młod­szą córkę, Blan­dine, która czeka na nas w domu, a ona robi się lę­kliwa, kiedy zo­staje zbyt długo bez ni­kogo.


    – Mar­gaux może przy­cho­dzić tu sama – za­uwa­żył te­ra­peuta.


    – Miesz­kamy dość da­leko – nie ustę­po­wała pani Du­til­leux.


    – Dam radę, prze­cież mogę przy­je­chać au­to­bu­sem – od­parła roz­draż­niona Mar­gaux.


    – Tyle się te­raz dzieje… – pró­bo­wała się jesz­cze spie­rać jej matka.


    – No chyba nie po­rwie mnie Boko Ha­ram?![2] – wy­krzyk­nęła Mar­gaux, le­dwo za­cho­wu­jąc spo­kój. – Wy­ślę ci D i W, okej?!


    Pani Du­til­leux zer­k­nęła w kie­runku Sa­int-Yves’a i sta­rała się wy­de­du­ko­wać, co on my­śli o tej sce­nie. Na jego twa­rzy ry­so­wał się trudny do zin­ter­pre­to­wa­nia uśmiech, który oka­lały cien­kie wąsy i broda. Sau­veur uznał, że krótka wy­miana zdań do­bie­gła końca, więc mruk­nął: „No do­brze”, po czym usiadł za biur­kiem, wy­cią­gnął z se­gre­ga­tora czy­stą kartkę pa­pieru li­sto­wego ze swo­imi da­nymi i w mil­cze­niu coś na­pi­sał.


    – Pro­szę to prze­ka­zać pani San­doz – po­wie­dział, po­da­jąc za­kle­joną ko­pertę pani Du­til­leux.


    – Ile płacę?


    – Czter­dzie­ści pięć euro.


    – To pew­nie nie­re­fun­do­wane?


    – Nie­stety nie.


    Mar­gaux wes­tchnęła, upo­ko­rzona za­cho­wa­niem swo­jej matki.


    – Za­tem re­zer­wuję wstęp­nie miej­sce dla Mar­gaux. W na­stępny po­nie­dzia­łek o osiem­na­stej – pod­su­mo­wał Sa­int-Yves, od­pro­wa­dza­jąc obie do wyj­ścia. – Po­roz­ma­wiaj­cie o tym i daj­cie mi, pro­szę, znać…


    Już za drzwiami pani Du­til­leux szep­nęła do córki: „Za­mie­rzasz po­wie­dzieć o tym ojcu? W na­stęp­nym ty­go­dniu je­steś u niego”. Mar­gaux wzru­szyła ra­mio­nami, a po­tem za­trza­snęły się za nimi drzwi. Sau­veur nie był wcale pe­wien, czy jesz­cze się z nimi spo­tka. Stan tej dziew­czyny zda­wał mu się jed­nak co naj­mniej nie­po­ko­jący. Te­ra­peuta, zmę­czony, prze­cią­gnął się i gło­śno ziew­nął, po czym ru­szył pro­sto do ukry­tych za ko­tarą drzwi w ga­bi­ne­cie, które od­gra­dzały jego ży­cie za­wo­dowe od pry­wat­nego.


    ***


  

    Dal­szy ciąg tek­stu w peł­nej wer­sji książki.


  
    Ty­tuł ory­gi­nału: Sau­veur & Fils. 1. Sur ren­dez-vous


    © Co­py­ri­ght for the text by Ma­rie-Aude Mu­rail 2016, l’école des lo­isirs, Pa­ris


    © Co­py­ri­ght for the Po­lish trans­la­tion by Pa­weł Ła­piń­ski, 2025


    © Co­py­ri­ght for the Po­lish edi­tion by Wy­daw­nic­two Dwie Sio­stry, 2025


    Cet ouvrage, pu­blié dans le ca­dre du Pro­gramme d’aide a la pu­bli­ca­tion Boy-Że­leń­ski, a bénéfi­cié du so­utien de l’In­sti­tut fra­nçais de Po­lo­gne.


    Książkę wy­dano dzięki do­fi­nan­so­wa­niu In­sty­tutu Fran­cu­skiego w Pol­sce w ra­mach Pro­gramu Wspar­cia Wy­daw­ni­czego Boy-Że­leń­ski.


    [image: Logo Instytutu Francuskiego]


    ISBN 978-83-8150-780-6


    Wy­da­nie I


    wy­daw­nic­two­dwie­sio­stry.pl


    pro­jekt okładki: An­ge­lika Ma­kow­ska


    re­dak­cja: Anna Mir­kow­ska


    ko­rekta: Emi­lia Ko­linko


    skład: Piotr Bał­dyga


    opra­co­wa­nie wer­sji elek­tro­nicz­nej: [image: Logo Mobisfera.pl]


    Ta książka jest dzie­łem twórcy i wy­dawcy. Pro­simy o prze­strze­ga­nie praw, ja­kie im przy­słu­gują.


    Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym.


    Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­menty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czyje to dzieło. A ko­piu­jąc ją, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty. Sza­nujmy cu­dzą wła­sność i prawo!


    Pol­ska Izba Książki


    Wy­daw­nic­two Dwie Sio­stry sp. z o.o.


    ul. Ste­fana Ja­ra­cza 2


    00-378 War­szawa


    Bi­blio­teki, szkoły, przed­szkola, księ­gar­nie i inne in­sty­tu­cje za­in­te­re­so­wane ofertą spe­cjalną za­chę­camy do kon­taktu z dzia­łem han­dlo­wym (mar­ke­ting@wy­daw­nic­two­dwie­sio­stry.pl, +48 577 888 278).

  

  
    [1] Zra­niona (ang.). Wszyst­kie przy­pisy po­cho­dzą od tłu­ma­cza.

  

  
    [2] Or­ga­ni­za­cja ter­ro­ry­styczna dzia­ła­jąca na te­re­nie Afryki Za­chod­niej, od­po­wie­dzialna za ma­sa­kry i po­rwa­nia, któ­rych ofia­rami czę­sto pa­dają uczen­nice.
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